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Ministrowie Żeligowski 
I Raczkiewicz ustępują? 


Częściowa rekonstrukcja 
gabinetu. 


(Od własnego korespondenta). 


Warszawa, 19. 3. — W kołach polity- 
cznych panujo przekonanie, iż w ciągu 
przyszłego tygodnia nastapi cześciowa re 
konstrukcja gabinetu, : Mianowicie ustapi 
chory na serce minister Raczidewicz. któ- 
ry powróci prawdopodobnie na stanowis 
kow olewody wileńskiego, a i zapewne 
również ustapi minister Żeligowski. 


KUPON JE 1. 


(19. 3. 1926) 


WIELKIEJ PREMJI 
WIOSENNEJ 
ptódzkiego Echa Wieczornego" 
której nagrody przedstawiają war- 


tość 1500 dolarów, a w szczęśliwym 
wypadku przynieść mogą 40000 dol. 


Imie 


Nazwisko 


Adres ——— 


Wąciąć wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów 
do koperty i oddać w redakcji 
Echa Wieczornego", Zawadzka 1, 
w dniach od 17 do 20 kwietnia włącznie. 
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Rok Ii. 


4 LOÓDZIELĘ 10 groszy. 


Dydinicć o nadz, 2-0 po pał 


nowi katastrofa kolejowa pod Ropoweni 


Dzisiejszej nocy wykoleił się pociąg pośpieszny z Zakopanego. 
Ofiar w ludziach nie było. 


(0d własnego korespondenta). 
Wczoraj przed północą nastapiła pod 
Rogowem katastrofa pociągu pośpieszne- 
go, jadacego z Zakopanego do Warszawy 
Wykoleiła sle lokomotywa. wazon ba 


zażowy I pierwszy wagon osobowy. Wy 
padku z ludźmi nie było. 

Natomiast wskutek zatarasowania tO- 
ru przez kilka godzin zatrzymany był ruch 
pociagów. 


Pasażerów przewieziono specłalnym 
pociągiem. który wyjechat po nich z War- 
szawy. 


Zamach Baldwina iks. WaljiwLondynie 


Bomby podczas bankietu. --- Sprawcy zbiegli. 


Lóndyn, 19 marca. Z racji narodowe- 
go święta irlandzkiego w dniu św. Patry- 
ka miał się odbyć w hotelu Cecil w Lon- 
dynie uroczysty obiad, w czasie którego 
miał przemawiać premier Bałdwin. 

W chwili, gdy Baldwin powstał, aby 
wygłosić przemówienie, łakiś nieznany 
zwolennik de Valery rzucił z wypełnionej 


publicznością galerii petardę, która padła 
tuż obok Bajdwina i eksplodowała. Bald- 
win nie odniósł żadnego szwanku, spali- 
ło się tylko kilka obrusów. Pożar, jaki 
powstał, został ngaszony. Sąsiad Baldwi- 
na zemdlał i musiano go odwieźć do do- 
mit. 

W pół godziny później wykonano po- 


dobny zamach na księcia Walit, który 
również brał udział w uroczysości Św. 
Patryka w restauracji Picadilly: Miano- 
wicie z auta na ulicy rzucono przez okne 
do szli bombę acetylenową, która wybu- 
chając, nie wyrządziła nikomu szkody. 

Sprawcy w obu wypadkach zdołałł 
ujść. 


Briand otrzymał w izbie votum 


ufności. 


{Od własnego korespondenta). 
Wczoraj wieczorem premjer i mini- 
ster spraw zagranicznych Briand wygło- 
sił godzinne ekspose nowego gabinetu. 
Izba 361 głosami przeciw 164 uchwaliła 


rządowi wofirm ufności. Jest ło olbrzy- 
mie zwycięstwo, jeżeli się uwzględni roz 
członkowanie partyjne obecnego parla- 
mentu. 


Rząd będzie odtąd płacił za pracę, 


a nie za bezrobocie. 


Tylko chorzy i najbiedniejsi 


Z Warszawy donoszą: 

Komitet ministrów na posiedzeniu od- 
bytem wczoraj pod przewodnictwem mi- 
nistra pracy zatwierdził w całości szcze- 
gółowy program robót dla zatrudnienia 
bezrobotnych. Ponadto komitet na wn 
sek ministra pracy uchwalił przedstawić 
Radzie ministrów wniosek o przeniesienie 
punktu ciężkości dalszej pracy z minister 
stwa pracy do ministerstwa robót i poru 


będą otrzymywali wsparcia. 


czenie przewodnictwa w komitecie mini- 
strowi Barlickiemu. 

Idzie o to, aby zamłast płacić za bezro 
bocie, zebrać fundusze i stworzyć źródło 
zarobku dla bezrobotnych przez zorgani- 
zowanie ruchu budowlanego i robót pub- 
licznych: bedzie wprowadzona w życie 
zasada, aby płacić za pracę nie za bezrobo 
cie. 


Samobójstwo w Szkole Podchorążych. 


Najzdolniejszy uczeń wystrzałem z karabinu odebrał sobie życie 


(Od własnego korespondenta), 
Z Warszawy telefonują: 
W Szkole Podchorążych odebrał sobie 
życie wczoraj wieczorem wsstrzalem z 


letni kadet 2 kompanii, syn nauczyciela z 
Kielc. Był to jeden z najzdolniejszych ucz- 
niów Szkoły. Przyczyna samobójstwa 
nieznana. 


Smieré w płomieniach 


Poznań, 19. 3. — Z Inowrocławia dono 
szą, że w tamtejszej Hucie Szklane] wy- 
buchł groźny pożar, który zniszczył ma- 
gazyny z zapasami oraz większa cześć 
pracowni sziiflerskiej. Oiłarą tego pożaru 
padł również robotnik Stanisław Klatka, 
którego zwłoki wydobyto całkiem zwet 
tone. 


= R 


Okres urlopów urzęd- 
niczych trwa od 1 
kwietnia do 30 
września. 


Warszawa, 19. 3. — Minister spraw we 
wnętrznych wydał do wszystkich woje- 
wództw okólnik, w którym rozszerza 0- 
kres trwania urlopów dla urzedników na 
czas od 1 kwietnia do 30 września, pole- 
cając, aby w każdym miesiacu korzysta- 
ła z urlopu mniej wiecej jednakowa liczba 
urzędników. 
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Q wielkio radnżyia w Padgtu. Manopola Tytoniowym w Ład 


10-ty dzień rozpraw. 


Wizja sądowa na miejscu w fabryce przy ul. Zagalnikowel Me 34. 
Tłumy ludzi wydawały wrogie okrzyki pod adresem oskarżonych. 


W dniu wczorajszym zeznawało przed 
południem 3 świadków; po południu zaś 
sąd zarządził, na wniosek obrony ł za 
zgodą przedstawiciela Urzędu Oskarżenia 
Publicznego, wizję na miejscu. 

Pierwszy zeznawał właściciel hurto- 
wni emerytowany pułkownik. 

Św. Stanisław Zofłka: Potwierdza on 
fakt, że niektóre hurtownie korzystaly 
rzeczywiście z przywilejów przy wydzia 
le bardziej pokupniełszych towarów. 

Na zapytanie oskarżonego Wronki, 
czy mógł zawsze przyjść do niego, gdy 
miał jakiś jnteres lub życzenie od zarzą- 
du fabryki. Świadek zeznaje: „mogłem 
mówić zawsze z Panem, lie chciałem". 
Miało to zbić zeznanie Innych świadków, 
którzy mówili, że dyrektor Wronka był 
niedostępny i niechętnie przyjmował re- 
klamacje. 

Drugi zeznawał: 

Św. Stanisław Hahela, kierownik Wy 


działu Rewizyjnego Gener. Dyrekcji Pań | 


stw. Monopolu Tytoniowego w Warsza- 
wie. Świadek ten daje naogół zeznanie 
przychylne dla oskarżonych, a przynaj- 
mniej fo było jego życzeniem į do tego 
dążyły jego przemyślane przeważnie wy 
mijające odpowiedzi, Ponadto często 
„nie wiedział", „bo to nie należało do je- 
go kompetencji". 

I jeśli nawet świadek ten dał zezna- 
mie niekorzystne dla oskarżonych. jak 
mp. porównywując produkcię fabryki ły- 
toniowei Póznań-Łazarz, z produkcją fa 
bryki łódzkiej zmuszony był stwierdrić, 
że cało w Poznaniu wynosiło około pół- 
tora procent, a cało w łódzkiej fabryce 
5 proc., to zaraz zaznaczył, że jest fo sku 
tek Innego rodzaju produkcji. 


To zresztą orzekną biegli w swolm 
czasie. Często świadek znowu ma zadzi 
wiającą pamięć. Pamięta np. że Łódź 
wyrabiała w tym t w tym roku, tego I 
tego miesiąca papierosy Sport i Wisła. 


PRZYKRA SPUŚCIZNA. 

Z zeznań lego dowiedzieliśmy słę, że 
Polski Monopo! Tytontowy przyswoił so 
bie wszystko od Monopol Austrjackie- 
go, a więc manipulację, sposób prowadze 
nla księgowości, kontrolę I Ł. p. 

Dowiedzieliśmy się więc, że podsta- 
wą przy kontrol! produkcji jest książka 
kontowa. do której schodzą się wszysf- 
kle nici z poszczególnych oddziałów. 

Powstaje ona na skutek raportów po- 
szczególnych oddziałów. Jednak oddzia- 
ły te nle mała obowiązku prowadzić księ 
gl owej produkcji, a o ile prowadzą, to, 
jak się „pan naczelnik“ wyraził nie ma- 
ją „materjalnego znaczenia”, . * 

Przychylne sytuacje wytwarzają zło 
dzie. Państwo wytworzyło przychylną 
sytuacje dla złodzieł monopołowych, sto 
sułac przepisy o kontroli produkcji po Ś. 
p. Austril. 


TAJEMNICZE _ ZAGINIFCIE 
KONTROL SKRZYŃ. 
W kwesfli znikniecta książki kontroll 
skrzyń, (która jak wiadomo przed przy- 
byciem sedziego śledczego w tajemniczy 
sposób zeinęla). świadek zeznaje: „Księ- 
ga kontroli skrzyń, to ksiega pomocni» 
cza; nle ma ona materialnego znaczenia. 
Zapytywano mnie czy nie wziąłem jakiej 
książki, bo podobno gdzieś Im się! podzia- 
la. i i 
Prokurator: „Co się robi, jak tatdej 


KSIĘGI 


książki niema, jak „zginie? 

Św. Habefa: Nie mozę przecież wszy- 
stkiego wiedzieć. 

Św. Stanisław Filip: stwłerdza że w je 
go fabryce calo jest 4 razy miiejsze niż w 


łódzkiej fabryce. Pracując już 22 lała w 


monopolu tytoniowym, poprzednio w an 
strjackim, obecnie w polskich świadek 
potwierdza, że przepisy I urządzenia, któ 
re obowiązywały w monopolu austrjac- 
kim, obowiązują | obecnie. Jak więc wi- 
dać, nie przepisy tu są winne. 

Przewodniczący zarządza przerwę 
obiadową. 


WIZJA NA MIEJSCU. 

O godz. 4 po poł. sąd dokonuje wiii 
na miejscu, sąd. prokurator | obrona zje- 
żdżają samochodami. 

Oskarżonych przywozi karetka wię- 
zienna, eskortowana przez policję konną. 

Na ullcy Zagajnikowej Humy ludzi. 
Gdy karetka przyjeżdźa: słychać zwi- 
zdy i wrogie pomruki. Ulica jest przeciw 
podsądnym. 

Sąd po kolef dokonuje ogiedzin po- 
szczególnych części fabryki. Przewodni- 
czący stwierdza. że z gabinetu dyrekto- 
ra Wronki dobrze widać bramę | ludzi 
wchodzących przez nią. Następnie świad 
kowie Domańska | Kimda demonstrują są 
dowi, w Jak! sposób wynoszono tytoń, 
gdzie one wówczas stały | skąd to wi- 
działy. 

O godz. 5.30 po poł. oględziny na miej 
scu zostały zakończone. j s 


—— 


Dzisiaj zamieszczamy pierwszy Kupon |. 


wielkiej 


premji 


wiosennej, 


której nagrody przedstawiają wartość 1500 dolarów. 


Premie . bezpłatne „Łódzkiego Eecha 
Wieczornego“, których Iwią część stano- 
wią dolarówki i solidne wywiązywanie 
się z obietnie dawanych Czytelnikom spra 
wiły, że cieszą się one ustaloną już sła- 


wą. Nowa wielka premja wiosenna, któ- 
rej pierwszy kupon zamieszczamy w dniu 
dzisiejszym, zawiera 

prócz stu dolarówek 
trzysta pięćdziesiąt siedem nagród pierw 


szorzędnej jakości, z których najmniejsze 
są: dziesięć kilogramów mąki pszennej, 
3 metry najlepszej popeliny na koszule 
względnie pół sztuczki płótna, 


Giełda 
Pierwsza pezedy. warszawska. 
Nowy-Jork 7,98 
Londyn 38,83 
Paryż 28,68 
Szwajcarja 153,62 
Druga nezedq. warszawska, 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,12 


Tendencja spokojna. 


Pierwsza pozetlniełda grłańska, 


Warszawa 4 64— 
Złoty 64,30 
Dolar 5,19 


Dolar w Łodzi 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,15 
w płaceniu 8,12 
Tendencja zniżkowa. Podaż średnia. 


Pamiętajcie o inwalidach 
wolennych! 


Kupony Wielkiej Premji Świątecznej 


„-ódzk. Echa Wieczornego“ 
należy złożyć w redakcji do wtorku wł. 


Kupony ułożone kolejno według nume 
rów od 1 do 20 t zaopatrzone w imę, na- 
zwisko i dokładny adres należy wrzucić 
w kopercie z napisem: „Premia świątecz- 
na“ do skrzyni, ustawionej przed wel- 
śclem do redakcji w podwórzu przy uł, Za 
wadzkiei nr, 1. n 

Czytelnicy. którzy z jakichkolwiek po 
wodów nie moga tego uczynić, mogą prze 
słać kupony za pośrednictwem poczty. 

Kupony premii świątecznej można bę- 


dzie oddawać codziennie od godziny 9 
preoa do godziny 7 wieczorem 
lo 
wtorku, dnia 23 marca włacznie. 
W środe fortuna w postaci dwóch sie- 
rotek mawu rozstrzygnie 
komu przypadną nagrody, 
Stanie się to w obecności zaproszonych 
specjalnie osób, zaś rezultat zaczniemy 0- 
nłaszać od czwartku. 


*yli po ślubie zaledwie dwa miesiące... 


L rogaty po mobu żoną strzela sobie prosto W der. 


Tragedja 19-letniej kobiety. 


Z Piotrkowa telefonują: 
W dniu wczorajszym o godzinie 3 po 
południu 
wystrzałem z rewolweru 
pozbawiła się życia Józefa Nowalska, za- 
mieszkała we wsi Raków Duży, gm. Usz- 
czyn. Samobójstwo tej młodej, bo zale- 


dwie 19 lat liczącej kobiety, posiada bar- 
dzo 
smutne tło 
i łączy się z niedawną śmiercią męża. 
W dniu 12 lutego, na cmentarzu targ- 
nął się na własne życie niejaki Włady- 
sław Nowalski, z zawodu kolejarz, No» 
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Dziś | dni następnych! 
— Po raz pierwszy w Łodzi — 


mei Fred Thomson 5 


| 
w URZ RO 


„POSTRACH BOKSERA 


CORSO n CORSO 
jj Poraz pierwszy w Łodzi a 
NOBODY 

Caros 2serje Karta M 
| lszaser. Lucyper --- f 
H gaser. Szatan ziemi. 


€ Dziś I dni następnych! 
f Pikantna i drastyoma komodja 
P 


a Skanda w ma pain” i 


3 — program w 8min aktach — 
| zs Rindolin! Zygoto. 


Pruska polityka chte zro- 
bić z Polaków obywateli 
drugiej klasy. 


Qdańsk, 19 3. — Znany daiecnikarz ho 
lenderski dr. S, Firhz który przed kiku 
tygodniami obieżdżał Prusy Wschodnie ! 
tereny Wolnego Miasta, celem saoorsaniz 
się ze sprawami mniejszości narodowych, 
zamieszcza dziś w jednym s polsk. dziea- 
ników gdańskich artykuł, w którym twier 


piszę dalej. że wyniki wojny światowej do 
bitnie wykazały, że polityka ta jest tałezy 
wa i przynoal racseś szkodę, aniżeli poty- 
tek. 


Aresztowanie szpiega 
w Wilnie. 


Kapitan litewskiego sztabu 
generainego organizatorem 
biura szpiegowskiego. 


Aresztowano tu szpiega litewskiego 
kapitana sztabu generalnego Wiśnięwskie 
go, który przybył niedawno do Wilna I 
rozrzutnym trybem życia mwróch uwagę 
władz bezpieczeństwa. i 

Po dtuższejæobserwacji aresztowano 
go, przyczem Wiśniewski zeznał, że bę- 
dac w Kownie oficerem armji litewskiej 
popełnił szereg nadużyć, a w celu rehabi 
litacji zgodził się na zorganizowanie biu 
ra szpiegowskiego wojskowego w Wil- 
nie. Wiśniewski zeznał dalej, że został 
wysłany do Wilna przez naczelnika li- 
tewskiego wywiadu wojskowego. 


OERA EISEIN NAO E ETAST 


walski zostawił list adresowany do rodzi 
ny, z którego wynika, że powodem za- 
machu samobójczego były 
niesnaski rodzinne. 
Nówalski wskutek otrzymanej raný, 
zmarł, a jego mloda Żona przeniosła si 
do swych rodziców, mieszkających wó 
wsi Raków Duży. 
W dniu wczorajszym Nowalska 
zabrała ojcu rewolwer 

i przyłożywszy lufę do serca wystrza: 
łem odebrała sobie życie. Przyczyną te- 
go strasznego kroku była szalona rozpacz 
»0 stracie męża. Tragedia tej pary małe 
żeńskiej uwydatnia się bardziej jeszcze 
gdy się zważy, iż.od czasu ślubu Nowak 
skich upłynęły zaledwie 2 miesiące, b 
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— oms 19 marca |v26 roku. 


Jak będzie wyglądał świat za 75 lat? 


Rok 2000 zapoczątkuje erę bez wegla i pary. 


Wiek XIX lak wiadomo byt 
wieklem wynalazków. 


Koleje żelazne, parowce, auta. maszyny 
do pisania, radio, aparat fotograficzny, ma 
szyny do szycia, linotypy. telegraf iskro- 
wy, maszynki do liczenia, kina, promienie 
Roentgena — oto 


łańcuch kulturalnych zdobyczy 


technicznych. które ludzkość otrzymała 
w darze | przeszła już nad niem! do po- 
rządku dziennego, jako nad zwykłemi ułat 
wieniami życia. 

Co nam przyszłość przyniesie? 


ELEKTRYCZNE GOSPODARSTWO DO 
MOWE. 


W domowem obejściu zajda zmiany 
gruntowne. Wysiłek fizyczny pani domu 
będzie minimalny. Piece elektryczne bedą 
zjawiskiem zwyczajnem. Wielkie zbior- 
miki siły czerpane z wody. ziemi, 
powietrza, wiatru zaopatrza z wiel- 
kopańską szczodrobliwościa miasta w 
nadmiar elektrycznej energji: pani do- 
mu. dzięki poruszanym nią przyrządom 
tie będzie zmuszoną obierać kartofli, czy 
Śścić obuwia, prać i prasować bielizny, 
trzepać dywanów, kręcić maszynki od ka 
wy i t, p. Wszystkie te uciażiiwe a 

niezbędne czynności wykona 
za nią tania elektryczna maszyna. 

Higjena mieszkań stanie na wysokim 
poziomie. a żona 
wolna od Az żmudnych drobiaz- 

gów 
bedzie rzeczywiście ozdobą swego domu, 
do którego mąż po ciężkiej pracy pośpie 
szy po fizyczny i duchowy wypoczynek 
i dziś gasnący święty znicz rodzinny ża- 
plonie znowu w domowych ogniskach.. 


` 
A NASZ PRZEMYSŁ? 
1 tufaj zakłą przeobrażenia gruntowne 
i Znikną kominy 

1 wielkie piece, zł wegiel i Koks okażą 
się zbyteczne. zo bowiem przetapiać 
sie będzie w elektrycznych piecach hufnt 
czych. Robotnicy w białych kitlach, sie- 
dżąc przy swych warsztatach wchłaniać 
będą w płuca Fa 

I+ czyste powietrze, 


ognia w przemyśle. albowiem elektryczna 
a stopi żelazo. urobi stal, spoi kotły i 
- D. 


KOMUNIKACJA MIEJSKA. 
A młasta? 

Znikna chropowate bruki. Po gładkich 

Jak tafla ulicach 

pneumatyczre odkurzacze 
pa czzĘ będą. wsysając wszelki gruz 
i pył. 

Z oddalonych miejscowości. robotnicy 
etektrycznemi ekspresami przybywać bę 
dą na swoje placówki pracy Konmmnikacja 
półdzie drogą podziemną. Wielkie gale- 
rje tunelowe 

przetną mlastą wzdłuż | wszerz 
1 cicho pomkna przez te gigantyczne rury 
błyskawiczne pociągi, poruszane być mo 
że radicelektryką, 


Ustaną: turkot. szmer, świst Í zgrzyt 
tramwajów, aatów i kolei, które to od- 
giosy 

zameczała dziś mleszkańców 
wielkich zbiorowisk miejskich. 

Auta pędzić będą swojemi, specjalne- 
m: tunelami, po przeznaczonych dla 
siebie a utoulicach. Miejsce duszącej 
benzyny 


zajmie elektryczność, 
Z SZYBKOŚCIĄ wią ARMATNIE- 


Samoloty szybować będą w prze- 


stworach z 

szybkością 608 kim. 
na godzinę a podróżni zamknięci w kabl- 
nach ze zgęszczonem powietrzem w krót 
kim czasie przenosić się będą z jednej 
części świata ma drugą. Przy pomocy 


Z wędrownych widowis::. 


Zona linoskoczka: — No stary, kończ prędzej spektakl, bo muszę 


bieliznę na sznurze rozwiesić. 


Program dła dorosłych. z 


| 
Dziewica ze Stambułu. 


elektrycznych hunet ludzie będą mogt ob 
serwować 


„  wypadłd xa szerokim świecie 

nie opuszczając swych domów, a udo- 
skonalone radia brzmieć będą nieskażo- 
nemi odgłosami naodleglejszych zakąf- 
kom kuli ziemskiej, 

Przemysłowiec nie będzie zmitszotry 
do codziennej osobistej narady ze swym 
wspólnikiem; 

Uirzy lego oblicze 
najdokładniej odbite w matowej szybie 
przy swym telefonie | wyczyta z jego 
wyrazu twarzy wszystko to, czego się z 
jego słów nie dowie.... 

Zakochana para srogiem fosnu zrządze 
niem oddalona od siebie o setki kiome- 
trów za pomocą elektrycznego teleskopy 


ukol tęsknotę 
wpatrując się w swe rozmodlone oblicza. 


PRASA NA ODLEGŁOŚĆ. 


Ktoby wówczas drukowa? na papie: 
rze czasopisma? 

Małe błureczko z matową mleczną szy- 
bą 

odbije osłałnie nowości Świata całego; 

artykuły wstępne, feljetony, sensacje 

Pt. p. 

Ciemnofa I gluchota nie mieszczęśli- 
wią tak dalece jak dziś. Znane już obe- 
cnie 

optofony (słuchawki świetlne) 
udoskonalone osłodzą kałectwo. Gdzie 
zmysły nie dopiszą, tam system nerwo- 
wy za pośrednictwem elektrycznych apa 
ratów 
uratuje sytuację. * 

Specjalne promienie elektryczne na» 
wiążą kontakt z wewrętrznemi potęga- 
mi organizmu ludzkiego, umożliwiając 
usunięcie wszystkich bez mała dziś tra- 
piących społeczeństwa 


chorób współczesnyci. 


—0— 


Program dła młodzieży. 
dramat w 
6 aktach 


DOM LUDOWY Swayze Camph Kraków 


ponieważ Kotły parowe. para i wegiel wo 


W Potężny dramat wschodni w 9 aktach. R 
z! mrokach i i w rolach 
ple mona aa ao e będą 0. Ul Przejazd 34 |w roli Priscilla DEAN | rate Justine Johnson I baw Gody 
r IRSN T P S Od piątku dn.19 PSN le pnie iaaa IS rz Chaplin szuka żony “iea” 
w" Poruszane, clektrycznośca maszyty doczwartkudn. |r a giay pimo | wat CHARLIE CHAPLIN - 


będą pracowały cicho dzięki udosk: szednie o godz. 5.30, w niedziele o godz "430 po południu | Początek przedrtawień dla młodzieży w dnie 


nym aparatom, arzytłamiającym odgłosy. 
Specjalne prawo zabroni wszelkiego 


25-go marca 
włącznie. 


Ceny miejsc sa pierwsze przedstawienie 40 gr. każde miejsce. 
Ceny sa przedstawieni» następne la, 1 zł. fl m. 65 gr, Il m. 70 gr- 


szednie © godz. 3 po poł w niedziele og. 2 po poł, — 
miejsc na przedstawienia dla młodzieży 40 gr. każde miejsce. 


Em 


SZAS... 


Przyjaelska ustupa: 


Pora była obiadowa, a pani Anna na- 
krywała do stołu i niecierpliwiła się, pa- 
frząc co chwilę na zegar. 

. Naraz dały się słyszeć przyśpieszone 
kroki «a sieni, gwałtowne pchnięcie 
drzwi wejściowych, na progu stanął pan 
Hipolit urzędnik państwowy. Mnąc w rę 
ku gazefę, wołał w stronę swej połowi- 


— Wyobraź sobie Andziu, co za nie- 
Szczęście — mówił zdyszanym głosem 
p. Hipolit, otwierając gazetę. 

Cóż się stało? 

— Naprawdę, że nieszczęście, wiem 
napewno, że to on, czuje przecież, że nikt 
inny tylko on. 

— Któż tąki I co zrobił? 

— Janek, Janek Pilszewski się za- 
strzelił — szepnął urzędaik i ciężko we- 
stchnął, 


— Janek Piłszewski, to przecież nie- 
możliwe. Wczoraj go widziałam. 

— Nie wierzysz, przeczytaj! — wo- 
łał zniecierpliwionym głosem pan Hipo- 
ft podając żonie gazetę. 

Istotnie na białej karcie gazety, oko- 
lone czarną, szeroką obwódką widniało 
rzucające się w oczy ogłoszenie „Dzisiej- 
szej nocy zmarł nagłą Śmiercią kochany 
i nieodżałowanej pamięci przyjaciel nasz 
Jan Pilszowski”. 

— Skądże wiesz, że się zastrzelił, tu 
przecież nie piszą! 

— Ależ moja droga to przecież jasne, 
tak nagle młody człowiek nie umiera, ze 
względu na ogólnie poważną rodzinę nie 
podali, że Janek się zastrzelił. może się 
wreszcie otruł, czy ja wiem, dość że po- 
pelni? samobójstwo, to starczy. Okropnie 
mi przykro, tembardziej, że to moja wi- 
na. 


— Twoja wina? — pytała pani Anna, 
przerażonym wzrokiem spoglądając na 
męża, jak na zbrodniarza. 

— Tak to moja wina. nie powinienem 
był tak cierpko pozbywać się go. edy 
mnie prosił o pożyczenie kiłku złotych. 

Zapadła milczenie. Małżowkowie my- 
Seli o jednem. obwiniając się wsnólnie, 
iedno nie miało odwagi spofrzeć w oczy 
drugiemn. 

Przed trzema zaledwie dniami Pliszew 
ski był w ich domu iakiś smutny i zery- 
ziony. Po wyni trzech herbat. zabie- 
raiąc sie do wyjścia. prosił pana domu o 
pożyczecie kilku złotych. narzekając na 


chwilowa biedę, brak posady. Pan Hipo 
fit odmówił kategorycznie, 

Wieczorem zaś przed spoczynkiem, 
gdy zwierza! się żonie z prośby Pliszew 
skiego i kiedy mówił, że pożyczki odmó- 
wil. spotkał się z wyrazem nznania. 

Dziś jednak po przeczytaniu smutnej 
wiadomości w gazecie sposób myślenia 
pani Anny się zmienił. Z wyrzutem spoj- 
rzała aa męża w myślach obwiniając go 
o skąpstwo i nieuczyność. 

— Kilka złotych! I z takiego błaliego 
powodu porządny i dobry chłopak życia 
się pozbawił, wybuchnęła wreszcie — 
zwracając się z zniewnytm błyskiem w 
oczach do swego męża. 

Nagle zadźwisczał dzwowek w przed- 
ju. Pan Hipolit podniósł się ociężałe 
zły, że przerwano mu boieść i rozpamię- 
tywanie o przyjacielu. 

Powolnym kroklem szedł ku drzwiom 
otwarł je i stanał, jak wrvły. 

Przed Pliszewski 
polit przestra 


ako umarte- 


myśmy uważali ciebie już j 
podawały wia 


go. Toć dziś nawet gazety 
domość o twej śmierci. 
Przybyły uśmiechnął się blado. 
— To stryj mój umarł. Ja jak widzisz 
żyję. * „ 


na żone, chcac mieć pr 
kąś żywą Istotę, — And 


przyszedł. — Zrzuć płaszcz, no rozbieraj 
się, jak ci się powodzi. Cóż stychać no- 
wego. Coś, jakoś mizernie wyglądasz. 
Andinru! y 

Gość zdumiony nadzwyczajną serdes 
cznością i uprzejmością uśmiechał się za- 
amibarasowany, ale ponieważ  serdecz- 
ność była mu na rękę, powiedział z miej- 
sca: 

— Przyszedłem tylko na chwilkę, 
mam wielką prośbę. Może mi pożyczysz 
kilka złotych, gdyż naprawdę jestem w 
wielkim kłopocie... 

Wesołość zniknęła z twarzy urzędn'- 
ka popatrzy surowo w oczy przyjaciela 
i oni. 


ani Anna 
dła z przera 


do pokoju upa- 
k zmartwych- 


schwyciła męża za ramię i przytaliła się 
do niego gwałtownie. 


po kilka złotych 
zwrącajiie 


ki, 
Na twarz pani Ągny wypłynął ogni- 

sty rumieniec i rzekła: 

Pan wybaęzy, ale my naprawdę 

zyć nie możemy, teraz są czasy ta 

dle i przykre. 


icdy za goś zamknęły się drzwi 
wybuchnęła ze cią: 
— A to osi 


iero, nie więcej nie 
umie tylko pier zę życząć. 
Pan Hipolit potakująco skinął głową 
w stronę swej małżonki, 
Szer-szeń. 


W stajni pod iloben zakopali narzędzie zbrodni. 


Chciwość chłopska na ziemię motywem 
bestjalskiego czynu. 
Odkrycie chłopaka stajennego. 


W miejscowości Kopang odkryto obec 
nie zbrodnię potwornego ojcobójstwa, po 

i przed czterema laty z 

chciwości chłopskiej na złemłę. 

Bogaty właściciel folwarku Jan Min- 
der został przed czterema laty zamordo- 
wany na podwórzu swego domu. a liczne 
ciosy siekiera i połamane żebra starca 
świadczyły, że zbrodni dokonano z 

nieczwykłem bestłalstwem. 

Posadzenie padło wówczas na parob- 
ka Michela. siużącego przez długie lata 
na folwarku Mindera. który jiko znany 
skąpiec nie wypłacał Michelowi jego pla- 
cy i na tem tle miewał z nim czeste 

gwałtowne utarczki, 

Śledztwo jednak nie zdołało zebrać do 
statecznych dowodów jego winy i musia 
ło bvć zlikwidowane. mimo zwałtownych 
oskarżeń. miotanych przeciw Michełowi 
przez jedynego syna zamordowauego, 
Franca Mindera. 

Franc mieszkał osobno. u rodziców żo 
ny. a na wieść o zamordowaniu ojca ode- 
grał po mistrzowsku 


fatałna scene rozpaczy. 

przysiegał przy jego zwłokach że pomści 
łego Śmierć. tak, że choć wiedziano. iż ze 
starym sknera mię żył w nafepszej zgo- 
dzie. nikt mie śmiał posądzić go o ojcobół- 
stwo. 

Dopiero teraz po listach czterech przy 
padek doprowadzi do odkrycia 

prawdziwych sbrodułarzy. 

Minder objął po trazicznej śmierci of- 
ca folwark w dziedzictwo. Niedawno chło 
pak stajenny spostrzeg! przy żłobie wy- 
stajace nieco z 

ziemi styfisko sleklery. 

Zaciekawiony chłopak poczał kopać 
datei | znalaz! na tem miejscu oprócz sie- 
kiery cześci ubrania męskiego į kobiecego 

O odkryciu tem doniósł władzom. a 
wzięci w krzyżowy ogień pytań 

Minderowie przyznali sie. 

że wspólnie zamordowali ojca, a narzęd- 
zia mordu oraz skrwawlone rzeczy zako- 
pali w stajni pod żlobem. 


Podróż naokoło świata 


w czołgu 


wodnym. 


Śmiały plan inżyniera włoskiego. 


Niezwykle interesującego ekspery- 
mentu zamierza dokonać włoski Inżynier 
Antonio Daini. Oto wkrótce wyruszy on 
z Rzymu w podróż naokoło świata (z koń 
cową stacją Waszyngtonem) zapomocą 

specjalnego auta wodnego, 


£ j. automobilu tak skonstruowanego, że 


może jechać po lądzie i pływać po wo- 
dzie. 


Tura podróży jest następująca: Euro- 
pa południowa (Turyn — Triest — Bel- 
grad — Sofia — Konstantynopol), potem 
'Azja (Trapezunt — Teheran — Wielka pu 
stynia perska — Szyraz — Bender — 
Abbas), — Indje, — Pustynie Tharr — 
Dehi — Kalkuta, lndje zagangesowe — 
Kanton — Tientsin — Pekin. 


W Tokio dwutyzodniowy wypoczynek, 
w celu naprawy motoru, a potem zaczy- 
na się najcięższy etap podróży — przez 
północną Syberię. Dzięki 
specjalnej konstrukcji 

swego wehikułu, wynalazca ma zamiar 
pokonać te trudności, płynąc po rzece 
Amur, poczem przepłynie cieśninę Berin 
ga i przez Alaskę — Kanadę — Chicago 
dotrze do Nowego Jorkn. 

Daini zabierze z sobą jedynie mechani 
ka i kinooperatora. Celem tej niezwykłej 
podróży jest — pozyskanie nowych ryn- 
ków zbytu dla przemysłu włoskiego. 


antai zmakonitej tancerki ion w Londynie. 


Fatalny koniec mitostki, 


W Londynie bawi od dłuższego czasu 
znakomita tancerka Karolina Franchet, 
której wystepy cieszyły sie w stolicy An 
ei 


ogromiem powodzeniem, 

W ostatnich czasach stata sie tancerka 
Bohaterką niesłychanezo skandalu. Miano 
wicie nawłązała ona stosunek intymny z 
łordem Benjaminem Charrest, Tancerka 

niezadowolona z darów. 
otrzymywanych od arystokraty. postano 
wila wiec się do — szantażu. W tym celu 
zełosiła się do Żony lorda Charrest, poka- 


załą jei Ksty lorda | zagroziła skandałem. 
Lady Charrest. wyczirwając intencję arty 
stki, zaproponowała jej 

znaczna sume za miiczenie. 

Na tem sprawa skończyłaby sie. zdy- 
bv nie to. że lord dowiedział sie o wszyst 
kiem. Oburzony na tancerke, doniósł o 
wszystkiem policji. Tancerka została przy 
aresztowana. Sprawa ta wywołała w Lon 


dynie 

nłestychana sensacje. 
gdyż Charrestowie należą do naiwytwor- 
niejszych kół arystokracji angielskiej. 


Nowy wynalazek w dziedzinie astronomii. 


Oko elektryczne zastąpi oko ludzkie. 
Będzie umieszczone pod okularem teleskopu. 


Dwaj młodzi uczeni duńscy, Strömgren 
1 Knut Nachbeck wynaleźli nowa konstruk 
cię 

astronomicznego aparatu mierniczego, 
która wywołała duże zaciekawienie niętyl 
ko w kołach astronomów, jest to bowiem 


oko elektryczne. 


Jednem z najważniejszych zadań astro 
nomii jest, iak wiadomo, mierzenie z nai- 
większą dokładnością ruchu zwiazd. Ob- 
serwacje takie czyniono dotychczas 0- 
kiem. oczywiście przy użyciu teleskopu. 
Jednakowoż organizm ludzki dopuszcza 

niezliczoną ilość błedów. 


Które łatwo doprowadzić mozą do wnios 
ków fałszywych. To naprowadziło Stróm 
grena na pomysł użycia w miejsce oka 
ludzkiego. oka elektrycznego pod okula- 
rem teleskopu. Cała trudność polegała na 
fem, jak słabe światło gwiazd ma się ujaw 


nić w aparacie mierniczym celem zareje- 
strowamia go antomatycznie, 

Z pomocą przyszły młodemu odkryw- 
cy 

najnowsze zdobycze techniki radłowei 

i przy pomocy fachowca elektrotechnicz 
nego udało mu się skonstruować aparat, 
posiadający wszystkie wymagane właści 
wości. U końca przymocowano 


łabłko cynkowe 


zawierajace komórkę fotoelektryczna, któ 
ra. jeżeli spotka ja promień światła, wy- 
twarza słaby prąd. Przez bardzo skompli- 
kowany system wzmacnia sie ów prąd e- 
lektryczny i przenosi się go na aparat tele 
graficzny. gdzie można go już reiestrować 
Rozumie się, że taka rejestracja fotoelek- 
tryczna w dalekim stopniu 


przewyższa dokładnościa 
oko ludzkie. 


— ii 


TY WYRY 


Pensja marszałka Francii. 


Rowa skała uposażeń. 


Zarówno. Fochowt jak ! innym mar- 
szalkom Francji rząd podniósł pensje sto- 
sownie do nowej uch e uposażeniu. 

marszałek 


Foch będzie pobierał rocznie 75.000 fran- 
ków, czyl! około 18.000 złotych. 


Generałowie francuscy otrzymywać 
będą około 40.000 franków rocznie, puł- 
kownicy 30.000 franków, porucznik nie- 
całe 8.000 franków, szeregowiec zaś fran 
cuski zaledwie jednego franka dziennie 
czyli 20 groszy polskich. 


Krateczki sądowe, 


ŻA M f 
[m atma] 


Prowincjonalna Putyfara 


- 


P. Tadzio W. wstąpił w swoim czasie, 
Jako ochotnik do wojska I tak mu się ten 
zawód podobał, że zamierzał stać się woj 
skowym zawodowym. Za namową ko- 
legów jednakże I pewnej jeszcze nader 
romantycznej okoliczności przeszedł do 
cywila. 


JAK TO BYŁO W TOMASZOWIE. 


P. Tadzio służbę swą odbywał w 30 
pułku piechoty w pięknem miasteczku To 
maszowie. Dobrze mu się tam działo. Ja 
ko jubiler | zegarmistrz z zawodu zaskar- 
bił sobie względy swych przełożonych 
wykonywanemi dla nich bagatelkami w. 
zakres jego fachu wchodzącemi. Umun- 
durowańy elegancko, syty, roześmiany, 
kwitnący młodością ! zdrowiem, nie wie- 
dział właściwie czem jest prawdziwa 
służba żołnierska. 

W okolicy dworca kolejowego w To- 
piaszowie znajduje się sklepik niejakiero 
izraela Z. Starszy ten kuplec mial mto- 
dziutą, niezwykłej urody żoneczkę po- 
chodzącą z Warszawy. W cichej pro- 
wincjonalnej mieścinie smutno było przy 
wykłej do życia stołecznego pani Z. 


Ładny szarmancki żołnierzyk wywarł 
na młodej mężatce głębokie wrażenie. 
Ona zaś również przypadła do gustu p. 
Tadzikowi. W ten sposób zawiązała się 
miłość. Pani Z. zapoznała go z mężem, 
który z kolei zaprosił młodego żołnierza 
na rybkę piatkową. Coraz częściej od- 
wiedzał pan Tadzio gościnnych państwa 
Z. aż mieszkanie ich stało się dlań kwa- 
terą. 


SPROWOKOWANA SCYSJA MAŁŻEŃ= 
SKA. 
Wówczas to urocza panl %. zaczęła 


kusić go do grzechu. Niedłużo opierał 
się chłopak — I przyprawił nie wiedzące- 


mu o niczem panu Z. pokaźnych rozmia- 


rów rogi, a sprytna mężateczka tak się 
umiała urządzać, że mąż do ostatniej 
chwili trwał w błogiej nieświadomości. 


Z zawrotną szybkością przemknęło 
parę miesięcy szczęścia. Zbliża? się jed- 
nak dzień, w którym pan Tadzio W. miał 


przejść do rezerwy. 


Wówczas kochająca go do szaleństwa 
że rozwiedzie się 
ze swym mężem, byleby tylko z nim nie 
Słowa swe wprowadziła 
Sprowokowała scysję małżeń- 
ską poczem, oświadczyła wręcz mężowi 


kobieta, oświadczyła, 


rozstawać się. 
w czyn. 


swemu, iż kocha Tadzia i żąda rozwodu. 
Zaskoczony 
zgodził sie przecież na rozwód. 


tem oświadczeniem pan Z. 


i zdradliwy syn Marsa. 


W ŁODZI INACZEJ. 


Tak włęc pan Tadeusz W. znalazł siy 
z kochanką swą na bruku łódzkim. Mie- 
szkali razem I snulf nada! baśń miłości. 
Któregoś dnia jednak ona oświadczyła, 12 
pragnie zostać jego żoną. On jednak od- 
parl śmiejąc się, 1ż ani myśli się żenić. 
, Wówczas zrozumiała biedna kobieta, że 
kochany tak przez nią Tadzio nie kochał 
jej wcale. W pierwszej więc chwili chela 
ła popełnić samobójstwo. n 

Stało się na szczęście inaczej. Pan 2. 
człowiek mądry i doświadczony wiedział 
dobrze, jak się skończy romans jego żo- 
ny:z płochym młodzieniaszkiem. W kry- 
tycznej tedy chwili zjawił się przed nia 
i skruszoną zawiózł do Tomaszowa. 


NIEDYSKRETNY PRZYJACIEL. 

Obecnie pan Tadzio W. ma narzeczo- 
ną. Panienka ta nie wiedziałaby może 
nic o burzliwej jego przeszłości, gdyby 
nie pan Daw, przyjacieł Tadzika. Niewia 
domo co go ra język ciągnęło, by wyśpie 
wać wszystko. Pan W. uważał przeto 
za wskazane zareagować. Parę razy do- 
sbło do bójki, gdy niepoprawny pan 
Dan w dalszym ciągu kolportował wiado- 
mości, o romansach pana W., ten ostatni 
zaskarżył go do sądu pokoju I-ego okrę 
gu o zniesławienie. 

Pan sędzia Wawrzyński sprawę odro 
czył ze wzgledu na niestawienie się paru 


świadków. 
. Szaswicz. 
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Wszystko dostać tam można. 
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Clos, damską piąstką 
w nos. 


(x) Bronisław Macherski. zamieszkały 
przy ul. Obywatelskiej 64, chłopak młody 
i zgrabny, ubrany podług ostatniej mody, 
cieszył się 

wzelodami panien, 

uczęszczających do modnych sal tańca 
Bronek zasobrry w pieniądze. a w dodatku 
tancerz. „miał wzięcie” niemałe. Szatynki 
i brimetki zasypvwały go swoimi umizga- 
mi; cóż iednak z tego. vdv Bronek 

kochał sie w hilondyneczce, 
która zauważył kiedyś na sqli tańca, 

Bronek. ufrzawszv to nhiebieskookte 
zjawisko. zadurzył sie z miejsca. Następ- 
nego fuż dnia wvelegantowanv. oczeki- 
wał blondynki, lecz ta już więcej na salę 
uie przvszła. 

Porzucił tedy sale Tańca | w 

uroczą nieznajoma, 
chodził ulicami. aby ja spotkać. 

Szczeście mu mie dopisywało. dziew- 
czynki znaleźć jakoś nie mógł. Aż w dniu 
wczorałszym ufrzał swój Ideał na ulicy 
Pańskiej. 

Zadvzotało mu serce. lecź przezwycie 
Żył sle ı podszedł. kłaniniac sie z galante 
rja. Panna Halina P. zrobiła bardzo 

zdziwłona minke. 
nie cheac zawierać przygodnej znajomoś 
ci, choć Bronek błagał o to. 

Macherski stawał się coraz bardziej na 
gi. I kwitując z nieudanezo polowan 


pogoni za 


pocałował pamie P, w policzek, 
w następstwie czego otrzymał silny cios 
piąstką ku uciesze przechodniów. 

Bronek-zawył z bólu | wstydu 
cza! bić niedostępna blondvneczke. 
: Teraz już załnteresowafi sie przechod 
nie r 

zawezwal posterunkowego, 

który położył kres próbie „rchabilifacji” 
młokosa. Macherskiego pociągnieto do od 
powiedzialności sadowed. 5 


EEE NI AIOE EOE O ojc rd 3] 
W dniu 30 marca 


rozpoczną się prawdopodo- 
bnie ferje wielkanocne 
w szkołach. 


Dotychczas władze szkolne w Łodzi 
nie otrzymały oficjalnego zawiadomienia 
o terminie rozpoczęcia feryj wielkano- 
cnych w szkołach. Naiprawdopodobniej 
ferje rozpoczną się dnia 30 b. m. 


i za- 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— dra iv marca I9Z5 roku. 


Kulawy gadu zamienia się w rsłego moiy. 


Zdemaskowanie oszusta. 


(n) Paweł Wiktorkiewicz, zamieszka- 
ły przy ulicy Dąbrowskiego, był typem 
lenia i urwipołcia. 

Nicpoń ten nie lubił nigdzie zagrzać 
miejsca, więc emigrował od krewnego do 
kuzyna i z powrotem; tuczył się 

cudzą pracą, 
a gdy nań poczynali krzywo patrzeć 
— znikał. Paweł zżył się z takiem ży- 
ciem, nie przeczuwając 
pianów rodziny 
która po walnej naradzie postanowiła, le- 
niucha wykreślić z listy członków. 

Postanowienie zostało wykonane 1 

Wiktorkiewicz pozostał sam, jak kołek. 


Bieda poczęła mu dokuczać. Aby móc 
wyżyć 

sprzedał wszystko 
pozostając w jednem ubrańiu. Mimo to 


Wiktorkiewicz do pracy się nie wziął, 
lecz w dalszym ciągu 

zbijał baki, 
aż nękany wielce biedą został żebrakiem. 
Chłop rosły jak dąb wzbudzał wszędzie 
podejrzenie przeto drzwi mieszkań zamy 
kano mu przed nosem. 

Paweł popadł w  desperację I jat się 
upijać. Kombinując przy kieliszku o wy- 
nalezieniu sposobu łatwiejszego wyłudza 
nia pieniędzy. 

„Razu pewnego zaświtała mu w gło- 
wie $ 


zbawcza myśl. 

Wiktorkiewicz przejstoczywszy slę 
przy pomocy starych szmat w kreaturę z 
olbrzymim garbem, kulawą nogą począł 
wzbudzać teraz wielką litość, a że punk- 
tem jego stał się odcinek ulicy Przejazd 
od Piotrkowskiej do Sienkiewicza, gdzie 
ludu jak mrowia, przeto 

datki sypały się obficie, 

Powodzenie „garbusa* spotkało się z 
wielkiem niezadowoleniem całej chmary 
nieletnich żebraków, którzy Wiktorkie- 
wiczowi poczęli dokuczać. 

W dniu wczorajszym, jeden z nich nie 
jaki 15-letni Feliks Śmigielski, ruchem 
zręcznym skradł „„garbuskowi" 

czapkę z uzbieranem grostwem 
i począł umykać, 

Krew u zła Wiktorkiewiczowi do 
głowy, skoczył na równe nogi i zapom- 
niawszy o symulacji i garbie zaczął go- 
nić złodzieja. Dopadłszy chłopca, Wik- 
torkiewicz sprawił mu takie lanie, że do- 
piero 

interwencia przechodniów 
uratowała malca z ciężkiej opresji. Po- 
kaleczonemu Śmigielskiemu udzielono po 
mocy na stacji pogotowia, zaś zdemasko- 
wany oszust 
powędrował do kozy 
w swej prawdziwej postaci. 


Ostatnie noce kawalerskie Bomby. 


Sen na szynach kolejowych. 


x) Jan Bomba, mieszkaniec Retkini 
tuż pod Łodzią, człek nad wyraz” 


wesoły 
zakochał się wedłe woli rodziców; a że 
i panna nie miała nic przeciwko niemu 
przeto rada familima zadecydowała je- 
dnogłośnie 
Bombe ożenić. 

Choć Janek nie był zbyt skory do że- 
niaczki, musiał ulec rodzinie | zgodzić 
się na swój ożenek w samą Wielkanoc. 

Chłop stracił rezon i humor, lecz że 
do dnia ślubu jeszcze kilka tygodni, prze- 
to używał do woli chcąc godnie zakoń- 


czyć 
kawalerski stan. 

Z pieniedzmi nie potrzebowa? się fi- 
czyć, więc pił rozkosz i uciechę z pełnej 
czary życia. 

Starzy czynili mu wymówki, lecz Ja- 
nek rozbrajał rodziców obiecanką ustaf- 
kowania się z dniem ślubu. 

Tedy młody Bomba nżywał Ife stę da 
ło; zdarzało się że po wesołych nocach, 
wracał do domu rano, 

i wypocząwszy nieco, mknął na inną hu- 
lankę. 

W dniu wczorajszym kandydat na mę 
ża zabawiał się w Łodzi i po północy tę- 
go pijany wracał do domu. Kręte uliczki 
miastą przyczyniały mu niemało kłopotu. 
Janek nie mózg? trafić do domu, a że 
umysł miał nie tępy. więc postanowił iść 

torem kolejowym 
wiedząc że ten nie zawodzi. 


Tu go siły jednak opuścity. Niedogzły 
żonkoś upadł į ani myślał 
podnieść się z szyn. 
Dopiero obchodawy sprawdzając, 


przed nadejściem pociągu, 


no aż do wytrzeźwienia. 


Br. 


Garnitur męski na balkonie 


znęcił starego recydywistę. 


Nieszczególnie się powodziło Mysz. 
kowskiemm vel Miśklewiczowi, staremu 
złodziejowi, bez stalego miejsca zamie- 
szkania, 

Dawne szczęście, kiedy to wszystko 
mu się układało według jego myśli, 


minęło bezpowrotnie; 


obecnie weteranowi kunsztu złodziejskie. 
go szło jak, z kamienia. Qdzie tylko po- 
pełnił kradzież, choćby najdrabniejszą, za 
raz go potrafili 

wytropić 
1 „łzolować* od ludzi i śwłata na długie 
tygodnie. 

Po odsłedzeniu kary znów popełnił 
niefortunną kradzież I z powrotem wra- 
cał za kratki. r 

Kradzież była nieuleczalnym nało: 
giem Myszkowskiego, na który nie byłe 
lekarstwa. 

Przed paru tygodniami złodziej odzy: 
skał wolność I wnet zapomniał o niewy: 
godnej 

pryczy więziennej. 
Nudziła mu się bezczynna włóczęga, więć 
gdy przechodząc ul. Wschodnią zauwa- 
ył Jak pani Rinda Grinberg wywiesiła nə 
balkonie 
„garnitur męża, 
postanowił go skraść. 

Lecz pech go I tu nlẹ odstępował, bos 
wiem kiedy Myszkowski po wielu tru- 
dach dostał się na balkon I ściągał garni- 
tur zoczyła złodzieja p. Grinberzowa i zła 
pała go za kołnierz. Uciec nie było moż 
na, więc złodziej 

bez oporu 
da? się odprowadzić do komisarjatu. 

Po przeprowadzonem  dochodzeniń, 
Myszkowskiego vel Miśkiewicza osadzo- 
no w areszcie, skąd nie prędko się wy: 
grzebie, > 


Dyrektorzy pomysłowych imprez. 
Monte Carlo na Zielonym Rynku. 


(x) Chann Szuster (Pomorska 57) i 
Władysław Gruszka, zamieszkały przy 
ulicy Żytniej 11, stanowili 

nierozłączną dwójkę 
kombinacyjno-nielegalną. Przezacna pa- 
R żerowała na rynkach, gdzie zajmowa- 
się 


grą w kostki, 
lub innemi szukańczemi trickami. Gwo- 
li bezpieczeństwa Szuster i Gruszka uło- 
żyli plan swych „występów* w ten spo- 
sób, że 
kolejno obchodzili wszystkie rynki 
i place. 

W dniu wczorajszym przyszła kolej 
na Zielony rynek, gdzie też bez najmniej- 
szej obawy 

szanowna spółka | 
rozłożyła na wywróconej dnem do góry 


skrzyni kilka talij zatłuszczonych kart. 
Chętnych było wielt, lecz na nieszczęście 
obu kombinotorom nadszedł również poli 
cjant, a zainteresowawszy się mocną, 
„ūczciwą“ grą organizatorów rynkowego 
Monte Carlo, nim ci się zorjentowali 
sprzątnął karty | gotówkę 

leżącą na skrzyni, poczem obn fchmo* 
ściów, odprowadził do komisariatu P. P. 

Szuster i Gruszka, znani kombinato- 
rzy karciani, zostali po przeprowadzonem 
dochodzeniu zwolnienę zaś odpowiedni 
protokół oraz „corpus delicti“ ich winy 
w postaci 

skonfiskowanych kart 

i pieniędzy, powędrował do dyspozycji 
władz sądowych,* gdzie niebawem sza- 
nowna spółka będzie odpowiadać za im- 
prezy rynkowe. 


R. M. AYRES. 29) 


[LL PANIĘTAÓZ?... 


POWIEŚĆ, 


Leżałam dlugo bez ruchu, wpatrzona 
w bukiet heljiotropów. í 

Gdzie on je otrzymał w tej porze roku? 
I skad wiedział, że to mój ulubiony kwiat, 
ieżeli mu matka o tem nie powiedziała? 
Przypomniałam soble. Że opowiadał mi, 
iż heliotrop odgrywał zawsze decydującą 
rolę w jego życiu... Wpatrywałam się w 
kwiaty, póki sen mmie nie zmorzył. 

Następnego ranka już wcześnie zjawi- 
la się u mnie matka. 

— Pan Lowen przyszedł, — rzekła. — 
I chciałby cię zobaczyć.. 

Odwróciłam twarz. 

— Nie moge go dzisiaj przyjąć, — od- 
rzekłam, — Podziękuj mu za kwiaty. 

Matka ociacając się, wyszła, Gdy wró 

"ła, rzekła: 

„.— Przysyła ci pozdrowienia... Był z 
nim także jakiś pan Szkot, który przycho 
dzi? tu codziennie... 

ieszyłam się. dowiedziawszy się o 
fem; czułam do niego sympatię. 


— Był tu naprawdę? — zawołałam. 
To ładnie z jego strony! 

Mój wybuch był całkiem szczery. Gdy 
sobie teraz przypomnę ten czas rekonwa- 
lescencji, musze przyznać. że czułam się 
wówczas szczęśliwą. 

Matka stała sie uosobieniem dobroci. 
Spełniała moje naimnicisze życzenia, Na- 
wet Janek przychodził do mnie dwa razy 
dziermie i był dla mnie wyjatkowo tprzej 
my, Czy było to może dlatego. że obawia 
li się. bym nie umarła przed ślubem, któ- 
ry miał umożliwić otrzymanie spadku po 
ciotce Annie? Czułam sama niesmak z po 
wodu takich myśli. ate trudno mi było im 
się opędzić. 

Zdrowie moje szybko się poprawiało, 
mojem zdaniem nawet zbyt szybko, Czu- 
łam bowiem jakiś wewnetrzny strach 
przed tym dniem, w którym miałam spot 
kać Olafa. śe 

Wielu bowiem rzeczy nauczyłam się 
w czasie mego narzeczeństwa, jednego tyl 
ko nie potrafiłam dokonać: nie potrafiłam 
wydrzeć z serca miłości do Olafa. 

Wstawałam już i siadywałam po kilka 
godzin dziennie w niszy okna, gdy pewne 
go dnia popołudniu zjawiła się matka į 0- 
znajmiła mi, że Lowen czeka na dole. Za- 
żadał kategorycznie, że chcę się ze mną 
zobaczyć i oświadczył. że prędzei nasze- 


go domm nie opuści, zanim się zemną nie 
rozmówi. — Nie możesz mu tego odmó- 
wić — dodała matka na zakończenie. 

— Nie chcę go widzieć! — wybuchnę 
łam i z oczu zaczęły się toczyć łzy, — Po 
wiedz mu to! 

Matka obiecała, że spełni moie żąda- 
nie, ja zaś ułożyłam sie na sofie i utkwi- 
łam wzrok w trzaskającym na kominku 
mnv deszcz bił o szyby okien, ale 
ju było ciepło i zacisznie. Martwiło 
mnie, żę nie byłam uczesana i moje włosy 
zwisały w chaotycznym nieładzie: ubrana 
byłam w niebieski szlafroczek. 

Zasnęłam prawdopodobnie. albowiem 
nagle się obudziłam pod wrażeniem. że 
prócz mnie jest jeszcze ktoś w pokoju. 
Gdy otworzyłam oczy, ujrzałam Lowena, 
stojącego tuż obok m 

Był śmiertelnie blady i usta mu drżały. 
Uśmiechnąt sie jednak, gdy rzekł: 

Czy pani ciągle się jeszcze boi bu- 


a 
rzy? 

Nie chciałam wierzyć mym uszom, a- 
le przy mnie nie stałą żadna ziawa, lecz 
Olaf we własnej o: Teraz wiedziałam 
dlaczego posłał mi jotro 
kwiat, który odurzającym 
pełnił pokój ciotki Anny w chwili, 
laf przez otwarte oknó ratował sie uciecz 
ka. Przypomniał sobie więc. że to ia by- 


łam tą dziewczyną, którą spotkał pamięł 
nej nocy... 


VII. 

Nie mogłam wykrztusić ani słowa; nie 
spuszczałam z niego wzroku i drżałam na 
całem ciele, jak liść osiki. Moje nerwy o- 
słabione jeszcze wskutek choroby nie wy 
trzymały wzruszenia i zakrywszy twarz 
poduszką zaczęłam tkać. jak dziecko. 

Uczułam, jak Olaf ujął ma reke. 

— Proszę nie plakać, — rzekt. — Pó- 
zwólono mi wejść do pani tylko nod tym 
warunkiem, że nie spowoduję żadnego 
szkodliwego dla pani wzburzenia nerwów. 
Na samym wstępie złamałem dane słowo. 


`A chciałem pani tyle rzeczy opowiedzieć. 


Czy mozę zacząć mówić, panno Lomo? 
— Tak. tak, proszę... 
Osuszyłam natychmiast moje łzy. Ola? 

nie wypuszczał mej ręki ze swej dłoni: je 
go dotknięcie oddziaływało na: mnie, jak 
prąd elektryczny į drżałam cała od stóp 
do glowy. Nie miałam odwagi podnieść 
wzroku i spojrzeć mu w oczy. 

— Jeżeli mi pani przyrzeknie, że nie 
hędzie się niepotrzebnie denerwowała, to 
zostanę, — rzek? z uśmiechem. 

Jego głos brzmiał, jakby mówił do dzie 
cka, ale to właśnie napawało mnie nczit- 
ciem niewysłowionego szczęścia. 


” 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”.  -—- dnik 10 marca ryd roke 


W labiryncie życia łódzkiego. 


x 


Gdy zięć romansuje z macochą... 


60 lat Ottona Z. i powtórny jego ożenek. 
Energiczna „eksmisja”, to tymczasowy tylko epilog drastycznej historji. 


Ogromna Łódź, mieszcząca w murach 
swych zgórą pół miljona ludności, obfitu- 
je, jak każde wielkie miasto, w najroz- 
maitsze konflikty natury rodzinnej. W 
poczet mniej powszednich zaliczyć wypa 
da zatarg, który miał miejsce przed kilko 
ma dniami przy ul. Łagiewnickiej. Stano- 
wi on temat licznych plotek sąsiedzkich, 
bowiem historja nie ma jeszcze właściwe 
go epilogu... 


PODTATUSIAŁY TEŚĆ I WOJOWNI- 


Przy ulicy Łaglewnickiej mieszka już 
od lat kilku niejaki Otto Z., obywatel liczą 
cy lat 60 z górą, będący jednak wcłąż 
jeszcze w pełni sił i humoru, skoro mógł 
stać się bohaterem następującej historii... 

Pan Z. posiadał kiedyś, bodaj przed 
wojną jeszcze, przy ulicy Ogrodowej spo 
ry sklep kolonialny I był człowiekiem 
względnie zamożnym. 

Jeszcze za czasów okupacji niemte- 
ckłej owdowiał. Pozostali wespół z oj- 
cem -— córka dwudziestoletnia oraz młod 
szy od swej slostry Syn. 

Przed kilkoma laty córka wyszła za- 
mąż za nuicjaklego Stanisława L., czło- 
wieka bez określonego zajęcia, który po 
ślubie wprowadził się do mieszkania te- 
ścla i począł w swoisty sposób uprzyjem- 
niać staremu życie — żyjąc lego kosztem 
i wytykając mu stale i na każdym kro- 
ku, że córce swej nie daje należytego ma 
terialnego uposażenia. 

_ W wojnie teścia z zięciem dzielnie se- 

xundował staremu Z. młody jego syn. A- 
joli, — doszedłszy do pełnoletności — 
znalazł sobie stanowisko w jednem z 
mniejszych miast w Poznańskiem i opu- 
scit dom ojcowski. 


AMORY SZEŚĆDZIESIĘCIOLATKA. 

Pan Z. nie stracił jednak w wiecz- 
nych utarczkach z zlęciom ani humoru, 
ani ochoty do życia, skoro — uważając, 
że zarówno córka jak i syn są już zabez- 
pieczeni — postanowił w podeszłym wie 
ku ożenić się i zamiar swój zamienił w 


czyn. 

Sprzedał tedy sklep, zlikwidował wo- 
góle interes i zostawszy właścicielem po- 
każnego kapitaliku, począł wypożyczać 
pieniadze na procent, jednocześnie zaś — 
ożenił się, biorąc sobie za żonę dwudzie- 
stokilkoletnią dziewczynę. Zamieszkał 
przy ulicy Łagiewnickiej, pozostawiając 
dotychczasowe swe mieszkanie przy ul. 
Ogrodowej — córce oraz jej mężowi... 


PRAWEM KADUKA... 

Tymczasem los chciał, że córka pana 
Z. chora już od dłuższezżo czasu na gru- 
źlicę — zmarła w lutym r. b. 

Zdawałoby się, że Z. nie powinien był 
poczuwać się już do zgoła żadnych obo- 
wiązków względem wojującego z nim zię 
cia, tymczasem stało się — prawem ka- 
duka lub też z racji braku energji starego 
— zupełnie inaczej: Stanisław L. sprze- 
dał po śmierci żony mieszkanie przy ul. 
Ogrodowej, wprowadził się do ex-teścia 
na Łagiewnicką i — rozpoczęły się na no 
wo awantury pomiędzy ex-teściem a ex- 
zięciem. 

Tym razem jednak sprawy przedsta- 
wiały się dla starego bez porównania go- 
rzej niż dawniej, w mieszkaniu na Ogro- 
dowej, gdzie syn przyctedził ojcu w sti- 
kurs przeciwko wojowniczemu zięciówi. 
W utarczkach na Łagiewnickiej bowiem 
nie teść korzystał z poparcia osoby trze- 
ciej, lecz strona przeciwna — zięć Stani- 
sław Lu. 

Poparcia tego udzielała Stanisławo- 
wi L. — młoda żona 60-letniego starca u- 
rodziwa kobieta, która — snać niewiele 
sobie robiąc z obowiązków, nałożo- 
nych jej przez sakrament małżeński — 
syinpatyzowzta raczej z trzydziestękil- 
koletnim, obcym jej Stanisławem, niż z 
dźwizającym już sześć krzyżyków „bli- 
skim“ jej mężem Ottonem... 


DROGĄ PSYCHOLOGICZNEGO PRAW 
DOPODOBIEŃSTWA... 

Słusznie CY — idąc drogą psycholo- 

gicznego prawdopodobieństwa — jął sta- 


rzec podejrzewać, że jego ex-zięć stal się 
jego młodej żonie już dawno — wcale 
nie obcym. 

Podejrzenie wkrótce zamieniło się w 
pewność, która grzybiejącego Ottona Z. 
poczęła ostatecznie dobijać... 


„ GENERALNA BITWA. 

Starcowi brakowało, oczywiście, e- 
nergji, by postąpić tak, jak właściwie na- 
leżało, t. j. „wyeksmitować* kochanego 
ex-zięcia i załatwić rachunek z wiaro- 
łomną żoną w cztery oczy lub też przed 
konsystorzem... Na szczęście jednak miał 
przecież młodego syna, zamieszkałego w 
Poznańskiem... 

Wezwany listownie, przyjechał tedy 
młody Z. przed kilkoma tygodniami do 
Łodzi i — rozejrzał się w sytuacji. Od- 


dawna już przecież panowała pomiędzy 
nim a ex-szwagierkiem Stanisławem nie- 
chęć, teraz więc stosunki obu „z punktu“ 
stanęły na poziomie otwarcie wypowie- 
dzianej sobie wojny. 


sładów calel kamienicy. 
sle wskutek złośneł awantury | 


Stanisław L. z podsintaczonemt oczodoła 
mi, taż za nim zaś młoda podwika sześć- 
dziesiecioletniego małżonka. Nadobna 
parka lecłała z błyskawiczna szybkościa 
po schodach nadół. odrrażałac sie po dro 
dze goniaceniu ich — triumfulacemu panu 
sytuacji: młodemu 7,, który enerricznem 
tem „wyeksmitowaniem* obojra nietylko 
przyszedł ojcu w sukurs, ale — łedmocześ 
nie pozałatwiał | osobiste obrachimki z 
©x-szwagrem oraz machocha.„ 

Czy niepowszedni ten kontlikt rodzin- 
nv w ten sposób został już ostatecznie zH 
kwidowany — pokażą niezawodnie dni 
najbliższe. (faun). 


F 
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Matka: — Brzydko, Janeczko! W twolm wteku nigdy nie kłamałam. 
Janeczka: — A kiedy zaczęłaś mamusiu? 


EZE OTTAWA ZIE FT TRAY TE POZY PRETTY E S EE 


Ostatni mobitanin handy Bemowskich, hamdyła ze! Felis 


skazany został przez sąd piotrkowski na 10 lat cieżkiego 
więzienia. — Bohaterstwo policjanta rannego w brzuch. 


Z Piotrkowa donoszą: 

Sąd Okręgowy w Piotrkowie w dniu 
wczorajszym rozpatrywał sprawe głośne 
go bandyty Józefa Figtusa jednego z człon 
ków dziś już nie istniejącej 

bandy Bebnowskich. 

Przed kikoma miesiącami policja na- 
szą ujęła grasuiącego przez dluższy czas 
na terenie piotrkowskiego powiatu 

bandytę Józefa Figlisa. 
o czem podawał swego czasu „Kurjer Ł." 
W walce. z bandyta odznaczył sie bohater 
sko policjant Kulak, który swei odwagi 0- 
mało nie przypłacił życiem. Rozprawa są 
dowa uiawniła następujące szczegóły nie 
cia opryszka, 

Starszy przodownik policii Emil Piróg 
otrzyma! polecneie wyśledzenia i 

schwytania znanych bandytów: 
Beębnowskich, Wawrzyniaka oraz Figlusa. 
W dnia 7 września 1925 r. wspomniany 
fimkcionariwsz polich dowiedział się, że 
jedćn z poszukiwanych Józef Fizlus, ukry 
wa się w 
domu Błażeja Grochólskiego. 
gospodarza wsi Trząs. gminy Kkiki. Ma- 
jac do dyspozych jedynie dwóch nosterim 
kowych z Kluk, st. przodownik Piróg u- 
dał się do Trząs, gdzie poufnie powiedzia 


no mu, iż poszukiwany Figlus będzie u 
Grochólskiezo następnego dnia. Wobec 
tego wieczorem 8 września policja 
urządziła obławe. i 
otaczając dom, gdzie miał ukrywać się 
bandyta. Dom ten posiada dwa weiścia, 
iedno od strony pola, drugie zaś od podwó 
rza, dłałego też policja podziełiła się na 
dwie gnmy, aby pilnować wyjść. 
Następnie przodownik Piróz wraz z 
sterumkowym służby śledczej Głowaclim 
wszedł do sieni od strony podwórza i zau 
ważył, że przeciwległe drzwi 
szybko sie zamieneły. 
a za nimi zniłeł jakiś mężczyzna. > 
Bedac przekonanym. że ma do czynie 
nia z Figłusem. doskoczył do drzwi i 
wraz z Głowackim poczęłi je wyważać. 
W tym momencie znakluiący się we- 
ĝi meżczyzna, chcac ueiec  uohyłił 
owadzące na pole. W pol te- 
go wyjścia stał posterunkowy Lu Ku 
lak. który:słysząc szum w sieni zbliżył się 
i zdumiony 
zawważył dwie rece wysumiete 
przez uchylone drzwi. Jedna z tejemni- 
czych rak trzymała rewolwer skierowa- 
nv prosto w łego rtowe. Chcac umilmać 
niebezpieczeństwa Kułak szybko chwycił 


e GREG R EEEE CEO 


ZAMIAST FELJETONU, 


Sztuczne wdzięki. 


Wiedzą sąsiedzi. jak kto siedz. Po tudu 
ku rzecz biorąc, jeżeli ten i ów człeczyna 
wie, iak kto siedzi. to również wie. lak le 
ży. jak choruje na żołądek i dużo innych, 
a nie zawsze przyjemmych rzeczy. 

Bardzo jest jednak rzeczą szpetną, Ady 
sasiad wie to. czego wiedzieć cziowich 
skromny į cnofliwy nie powinten. tak jaż 
się to zdarzyło pewnemu panu Władysia 
wowi B. który skądś wykoncypował, ża 
jego urocza sasiadka panna „pod 
prawia* swoje naturalne wdzięki. krócej 
mówiąc. wypycha bluzkę misternie skom- 
struowanemi podus: gwoli nzyz 
kania bardziej okrasłego wyziadn. 

Piękna niewiasta uczuła się dotknięta 
tem podejrzeniem | zaskarżyła owego pa 
na Władzia do sadu. 

Z ciekawości przyszedłem na rozpra: 


„ — odzywa sie p. Sabi 
na nie bez wyraźnego wahanła. 

— Taak?.. A to proszę bardzo... — do 
bija ja przeciwnik. wiedząc. że dowód 
bwbv korzystny dła niego. 

p Może się strony pogodza?... — pada 
po chwili kłopotliwezo milczenia metali- 
czny glos sędziego. | znów cisza. przery- 
wana cichym chichotem audytorium. 

Panna Sabina zdobywa sie na heroizm 
i syczy wściekłym szeptem: 

— Zgadzam się. niech pan B. nie my 
ję że zwracam uwage na jego ałupie ga- 

lanie... 

Do wyroku nie doszło, wiec spór zi- 
kończył się miezawsze miłą zgoda sasiedz 
ka i jeszcze raz trainem okazało sie przy 
stowie: 

— Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi. 

Nieładnie jest jednak, że sasiedzi zaglą 
daia czesto przez dziurkę od klucza I ma- 
ja zbyt długi ozór. 


W Teatrze Miejskim 
zawsze jest pełno... 


Słowo „deficyt omija naszą 
świątynię duchową. 


Łódź jest obecnie naprawde miastem 
featralnem. Publiczność łódzka coraz bar 
dziej odczuwa potrzebę teatru i umie go 
poprzeć: trzeba umieć tylko publiczność 
r przyciaznąć. zachęcić ta. iść joi na ro 

a. 

Dowodem tego nasz przybytek ea- 
tralny przy ulicy Cegielnianej. który sta! 
sie utublorem mielscem rozrywek maszej 
intelizencjj: zawszę w aim potno i wsry- 
scy są zadowoleni. 

Dyrekcja, rozumiełyc ogólna biodi 
wszystkich, dała cesy stosmkowo afskie, 
tego na każdy spektakl dalo wteticie 


pozwolić na teatr, który ponadto 
dobór repertuaru i siły aktorskie, Trady- 
cyinv deficyt. słowo przyrosie do budyn 
ku z ul Ceielnianej dalekie jest obecnie 
od naszej światyni duchowej. Prócz dob- 
rych sztuk, ciągle widzłmy przeróżne 
gwiazdy scen stołecznych. 

Dyrekcja wytworzyła między teatrem 
a publicznością atmosfere sympati, która 
jest najlepszą gwarancja stałości wzajem 
nego zaufania, (r) 


ENEE EZR TERAZ TS AER] 


wychylajace sie rece, kierujac że w dół. 
Wtem padt strzał i postęrtmkowy z0- 
stał ugodzony kula w brzuch. , 
Pomimo bólu Kułak nie puścił ręki bart 
dyty do tej chwili, aż napierajacy drzwi z 
przeciwnej stromy fumrkcjonariusze weszli 
do środka i pochwycili bandytę. Okazało 
się. że osobnikiem tym 
był reszukiwaty Figtus. 
W sieni znaleziono rewolwer z luską od 
3 elonego pocisku w lufie. 
i ekspćrty 
się. dlaczego band 
Qto okazało si 
nabgju 70 


wygzucić. 
Przypadkowi więc postertmkowy Ku 


łak zawdziecza Życie 

Sad po rozpatrzeniu powyższej spraw) 
¿azat Fiehisa na 10 lat ciężkiego wiezie 
pozbawieniem praw. 
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g SPORT.Ą Zycie ekonomiczne. i 
Drugie międzynarodowe zawody narciarskie Zagraniczny rynek pieniężny I towar % 

| w Zakopanem. Notowania złotego polskiego. ` f Ali m 4 


Mają się odbyć w dniach 4—6-go kwietnia. 


Zak je, 19 III (C-S) Dowladujemy 
się, że ownictwo SNPTT zamierza 
gor! ywać w dniach 4 — 6 kwietnia r. 
b. drugie międzynarodowe zawody nar- 
carskie na hali Qasiennicowej. W skład 
programu weszłyby następujące punkty: 


bieg zjazdowy, bleg zwykły 18 klm., sko 
ki oraz bieg z przeszkodami. Spodzie- 
wany jest przyjazd Czechów, Niemców, 
Mów, Austrjaków, Jugosłowian 1 Ru- 
munów. 


Asy polskiej szermierki w Łodzi. 


Organizacje zawodów szermierczych powierzono 
ptk. Arciszewskiemu i por. Kuźnickiemu. 


(C-S) Jak się dowiadujemy, organiza 
cja zawodów szermierczych o mistrzo- 
siwo Dywizji i DOK., spoczywa w do- 
świadczon 1 sprężystych rękach płk. 
Arciszewskiego i por. Kuźnickiego, co da 
łe dostateczną rękojmię, że imprezy po- 
wyższe cłeszyć się będą wielkiem powo- 
śe 

iadomo już, że zawody dywizyjne 
odbędą się w dniu 16 į 17 kwietnia w sa 
HM „Sokola“ przy ul. Nawrot 23, zaś mi- 
strzostwa DOK. IV -= 24 kwietnia r. b. 
Miejsce spofkań tych ostatnich nie Jest 
Jeszcze ustalone. 


Na zawody DOK. zaproszen| zostali 
sędziowie z Warszawy, Krakowa | Po- 
znania, a mianowicie: pp, Gollin, por. Za- 
bielski, Papee, Sobolewski i por. Bednar- 
ski. Wyżej wymienieni wezmą udział w 
uroczystej akademji szermierczej, która 
się odbędzie w dniu 25 kwietnia, a więc 
nazajutrz po mistrzostwach dowództwa. 
A więc Łódź. tak jak I w latach ubie- 
głych będzie miała możność podziwiania 
asów polskiej szermierki, 


Zawody lekkoatletyczne W. K. S-u. 
Do klubu przyjmowane są również osoby cywilne. 


(0-8) W dniach 23 I 24 maja odbędą 
ka wewnętrzne zawody lekkoatletyczne 

ofskowego Klubu Sportowego. Dalsze 
forata a madani PE ca 
r. b. przewidują zawody międzyklubowe. 
Sekcja lekkoatletyczna wojskowych obef 
muje już kiikrmastu zawodników, którzy 


odbywają dwa razy w tygodniu (Środa, 
piątek) pilny trening pod kierownictwem 
por. Szymańskiego. Zarząd WKS-u ma- 
jąc na celu propagandę sportu lekkoatle- 
tycznego wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa, przyjmuje do klubu tak- 
że osoby cywilne. 


Sekcja kolarska w Woiskowym Klubie Sportowym. 
Przyszła organizacja zawodów szosowych. 


(CS) W Wojskowym Klubie Sporto 
wym się sekcja kolarska, któ- 
rej kierownikiem został por. Galewicz z 
28 p. S. K. Dla sekcji kolarskiej WKS-u 
czynnym będzie znany kolarz łódzki Pa- 
fzel, który udzielać będzie wojskowym 


kolarzom fachowych wskazówek. 

. Jak się dowiadujemy, wspomniana 
sekcja nos! się z zamiarem zorganizowa- 
nia w bieżącym sezonie zawodów $z030- 
wych, ktubowych 1 międ: Ę 


Przewodniczącym Kolegjum sędziów w Lublinie 
został p. Kowalski, łodzianin. 


Labin, — Nowy zarząd Kolecjum sę- 
@ziów Lub, O. Z. P. N., przedstawia się na 
stępująco: przewodniczący — p. A. Ko- 


walski. zastępca — kpf. Mirski. sekretarz 
— p. Jaworowski, członkowie — op. Qor 
czyński i Kopanicki. 


Polscy narciarze w Czechosłowacji. 
Na niedzielne zawody w Harrahowa. 


Zakopane, 19 TH (C-S). W dniu dzistej 
Szym wyjechała do Czechosłowacji na 
niedzielne zawody w Harrahowa ekspe- 
Jiycja narciarska pod kierownictwem A- 


dama Krzeptowskiego I złożona z Czte- 


rech zawodników a mianowicie: Krzep- 
towsk! Andrzej, Gąsiennica-Sieczka, Zaj+ 
del oraz Lankosz. 


| Hiebepieczny gal powietrznej podóży nienstaszonego la 


500-milowy przelot nad lodami i morzem. 


Dnia 13 b. m. przybył do Londynu lot- 
nik Cobham, kończąc szczęśliwie swój lot 
Londyn — Kapsztadt — Londyn. 

W, korespondencji, nadesłanej do „E- 
wening News“, Allan Cobham skreśla 

przebieg swej Interesującej podróży 
| ew: z Sollum w Egipcie do Aten. 
Długość lotu wynosiła około 500 mil. 

Lotnik ten pisze, że drogę powietrzną 
t Aten do Sollum odbywano już niejedno- 
krotnie, nigdy jednak w kierunku odwrot 
nym. Cobham przebył tę drogę w 

clągu 5 godzin, 
walcząc z silnym wiatrem, przeważnie o 
Fina kierunku. Dla skutecznej wal 

z wiatrem musiał lotnik pozbyć się 

zbędnego balastu (między innemi również 
aparatu kinematograflcznego), zaopatrzył 
się natomiast w 40 galonów benzyny. 

Pole widzenia, było wskutek ciężkich 

chmur deszczowych, tak : 
wąskie, 

że lotnik i jego towarzysze musieli postu- 

glwać się jedynie kompasem. W ciągu 

kilku godzin lotnicy stracili 


możność widzenia lądu. 

Przelatując nad morzem Śródziemne! 
lotnicy spotkali szereg okrętów, które 
powiedziały na ich sygnały radjotelegra- 
ficzne gotowością udzielenia Im, w razie 
wypadku, natychmiastowej pomocy. 
Kierowano się początkowo na Kretę, któ- 
rej jednak jadący 

nie mogli dostrzec. 
Dopiero po upływie 3 I pół godziny lotu, 
skierowano aparat nieco wyraźniej ku 
północy. Cobham zaznacza, że wówczas 
dopiero dojrzał on wyspę, jak się później 
okazało, Cyterę. Gdy kontynent Grecji 
znajdował się już w polu widzenia lotni- 
ków, zerwała się nagle tak 

gwałtowna burza, 
że'spodziewano się katastrofy z minuty 
na minutę. W Atenach wylądowano przy 
słonecznej pogodzie. Cobham spodzie- 
wa się, iż powróci do Londynu z końcem 
tygodnia. 


VI Zjazd Walny Związku Harcerstwa Polskiego. 
Odbędzie się w dniach 10 i 11 kwietnia w Krakowie. 


Naczelnjctwo Związku Harcerstwa Polskiego 
twoluje VI Zjazd Walny na dzień 10 11 kwietnia 
1926 r. da Krakowa. Porządek Zjazdu następują- 
ty: 10 kwietnia (sobota) otwarcie, odczytanie pro 
„tokótu V Zjazdu, odczytanie wniosków 1 odesła- 

T mle do Komisji, Wybór Komisji Głównej i innych. 


sprawozdania, prace Komiisyj, wieczorem raut. 

Dnia 11 kwietnia: prace Komisy], uroczysta A 
kademja, oraz zebranie plenarne: wybór do Na- 
czelnej Rady, sprawozdania i wnioski Komisyj 
(głosowanie), Zamknięcie Zjazdu. 


Za 100 złotych: Zurych 62.50, Berlin 
wypłaty telegraficzne na Warszawę 51.96 
— 52.24, na Katowice 52.11 — 52.39, Wie 
Ra 86.15 — 86.65, banknoty 85.90 


Zagraniczny rynek płenieżny | towarowy. 

Londyn. N. Jork 4.86 1/8, Holandia 
12.13 I pół, Francja 135.85, Belęja 120.80, 
Włochy 121, Niemcy 20.42 I 1/4, Szwaj- 
carja 25.26 I 3/4, Danja 18.58 I pół, Szwe- 
cja 18.13 i 3/4, Norwegja 22.86 1 pół, Hel- 
singfors 193, Praga 164.06. 

Paryż. Londyn 135.98, N. Jork 27.96, 
Szwajcarja 537.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.445 — 
123.755, 100 złotych polskich 64.17 — 
64.33, czek na Londyn 25.20 | pół, tele- 
graf. wpłaty na Londyn 25,21 1 1/4, na Am 
sterdam 207.49 — 208.01, na Warszawę 
64.04 — 64.2], na Zurych 99.72 — 99,98. 

Zurych. Paryż 18.62, Londyn 25.26, N. 
Jork 5.19.6, Berlin 1.23.7, Wiedeń 73.20, 
Warszawa 62.50, Budapeszt 0.72.8, Buka 
reszt 2.18 | pół. 

N. Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4.86 1/8. Za 100 jednostek monetar 
nych: Paryż 3.57 I pół, Berlin 23.80. 


Liverpool, 18 IM. Havas. Bawełna. Nos 
towania początkowe: 9.39, 
październik 9.09. = pacaan 

N. Jork, 18 III, Dowós bawełny i 
tów Atlantyku | Qolfa 16.000, ale 
kraju 8.000, wywós do Anglfi 1.000, na 
kontynent 10.000. Loco 19.30, kwiecień 
18.65, maj 18.63 — 18.67, lipiec 18.19 sler- 
pień 17.86, wrzesień 17.60, październik 
a. A 17.16 — 17.18, styczeń 


N. Orlean, 18 IL Bawełna. Loco 18.34, 


marzec 18,36, maj 17.99, lipiec 17.59, pag- 
dziernik 16.86, grudzień 16.88. 

Brema, 18 IME. Bawełna amerykafska 
20,47 centów dolarowych za (bs. — 
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NA QTEŁDZIE ZBOŻOWEJ. 

Warszawa, 19 III. Notowania na Gieł- 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. sta- 
cja załadowania. Żyto kongre: 
— 21.50, jęczmień kongrezowy na kaszę 
20.50, seradela pg. próby 19.50 otręby w 
nie 16.00 — 15.00, jęczmienne 14.80. 
broty średnie. 


Ceny rynków łódzkich. 


(k) W związku ze zbliżającemi stę 
świętami ruch oa rynkach w dniu dzisiej- 
szym panował nadzwyczajny. 

Ceny artykułów pozostały bez zmian, 
natomiast ceny nabiału, a w szczególno- 
ści masła I ja] wzrosty cokolwiek. 

I tak mniej więcej płacono: 

Nabiał: masło osełkowe 5.50 — 5.80; 
masło śmietankowe 6 zlotych: jajka 2.00 
— 2.20; jajka skrzynkowe 1.80 — 2.00; 

fetana (cena 1 litra) 1.80 — 2.00; ser 
cena 1 kilograma) 1.50 — 1.80; za 1 litr 
mlieka płacono od 25 do 28 groszy. 

Drób: kura 3.50 — 6.00; kaczka 2.50 
— 4.50; ges 1.50 — 9.00; Indyk 11.00 — 


14.00; za kurczaki płacono od 2 do 3 gło- 
tych. 


Ziemlopłody: (cena za 100 kilogra-, 


mów) ziemniaki 6.00 — 6.70; buraki 7.50 
8.50; marchew 10.00 —11.50. 


; — 050; 
za | kilogram oebnii płacono od 40 do 60 
groszy. 

Ponadto zwierione w niewielkiej Ho- 
sci jabłka sprzedawano w cenie 0.80 — 
120 za kilogram; suszonych 
grzybków 1.30 — 1.80. : 

Ruch na rynkach duty. 


Dokad pójdziemy wieczorem? 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzłałty3 
| pinograliczno-historycziy È  preyrodr'sry, 
= Binreste zodziennle od 10 tio 14 I 16 do 19. 


*POWARZYSTWĘ WIEDZA", ul. Piotrkowska 


Nr. 108. Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
© kicki od godz. 5 do 8 codziennie. 
NI? TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Plotr 
kowska 103) otwarła eodzlennie od godz, 6 
8 wiecz. z wyjątkiem świąt 1 piątków, 
ILSKA Y. M. C. A. (Płot wska £0) Czytelafa 
pism $ biblioteke otwarły zodziennie od 4 — 75 ( 
więczór. Ą 
Mielek? Kinomałnaraf Oświatowy — 
„Cuda głębin morskich” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 
„Apollo“ — „Skandal w noc poślubną” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 więcz. 


Popis Szkoły Plastyki 
i Rytmiki Stefanii 
Paszkówny 
(dawniej Paszke-Folakowej). 


Efektownie zapowiada sie niedzielny 
popis szkoły powyższej w Teatrze Miej- 
skim ( o godz, 11.30 przed poł.). Z niecier 
pliwościa oczekują go dorośli, którzy inte 
resują się tańcem klasycznym i kulturą 
ciała. jak również dzieci, które z wielką 
radością oglądają swe, rówieśniczki na 
scenie. 

Bogaty ; urozmaicony prozram. dobra 
muzyka — trio. ie wyrobiona opi- 
nia dorocznych pop szkoły. zapewnia 
jej ne powodzenie. 
zé w kancelari szko 

ka 92. parter, ost. 
5—7. a w dzień przed 
teatru od godz. 9-eì 


rano. 


„Casłno” — „Upiór w operze" 

Pocz. przedstawień o godz, B, 7.30 1 10 wiecz. 
nCzary* „Tajemniczy rycerz" + 

Pocz. przedstawień o z. 5.20, 7.30 I 920 
Dom Ludowy —„Zba: pd = 
Pocz. Capia. o z. po 
Grand-| — „Boś to tyl” 
„Luna“ — „Upiór w operze” 
* Pocz. przedstawień o g 6.00, 8.00 í 10.00 wiece. 
Nowości” — „Chłopi*. 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 D.I5 
wOdeon* — „Postrach bokserów" 

Pocz. przedstawień o rodz. 4, 6, 8 1 10 włecz. 
„Reduta” — „Te z zaułka”, 

Pocz, przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 włocz. 
Resursa — „Tylko ona” 

Pocz. przedstawień o godz. 7 | 9 wiecz, 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

„Pieśń miłości”, 

Pocz. przedstawień o godz. 5.%0, 7.15 1 9 wiecz. 
nCorso” — „Nobody”* 
Teatr Mielski — „Orzeł czy reszka” 

Początek o godz, 8.15, 


Teatr Popularny, uł. Ogrodowa Nr. 18 
n ja 
pozył © godz, 8,15, 


lew”, 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Niniejszem proszę o sprostowanie opl: 
su wypadku, umieszczonego w kronice 
„Ł. Echa Wiecz." pod tytułem: „Sapleha, 
przechodzień ł drążek”. Sprawa mlała 
przebiez następujący: Qdy przechodzi- 
łem ulicą Północną f znalazłem się przed 
domem Nr. 12 przy ul. Północnej, zosta- 
łem napadnięty przez 5-ciu osobników, 
wśród których sa także dozorca domu 
Nr. 12 Sapieha. On właśnie wciągnął 
mnie do bramy, gdzie zostałem dotkliwie 
pobity i pokłuty nożem, przyczem skra- 
dziono mi mniejszą sumę pieniędzy t. i. 
całą tygodniówkę. 
stał powiadomiony V-ty komisarjat P; P. 
m. Łodzi, który wszczął dochodzenie, ce 
lem pociągnięcia winnych do odpowle- 
dzialności sądowej. 4 
“EA St Rogala. 
——= ` è k 


całem zajściu z0- 


EA 


Str. $ 


Teatr, muzyka I sztuka. 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, piątek, jutro, sobota wieczorem, niedziela 
wieczorem, poniedziałek wtorek przyszłego ty- 


. godnia występy Kazimierza Junoszy Stępowskie- 


go w sensacyjnej komed} L. Verneuil'a „Orzeł 
czy reszka". Na dzisiejsze, jutrzejsze oraz ponie- 
działkowe I wtorkowe przedstawienia ważne są 
bilety ulgowe. Reafizować łe można od 2 do 6 w 
kasie zamawłań. 

Jutro, sobota, o godz. 3 m. 30 po południu, je- 
dyne w tygodniu bieżącym 1 jedno z ostatnich fuż 
powtórzeń prześliczne! bajki scenicznej w 9 obra- 
zach „Królewna Śnieżka | 7 karłów" z Zofią Gryf- 
Olszewską w roli tytutowej, Ceny najniższe. 

W niedzielę, o godz. 3 m. 30 przedstawienie po 
cenach zniżonych dla starszych: dana będzie prze 
zabawna krotochwia w 3 aktach Hennequin'a I 
Vebera — „Codziennie o 5-ef" z Stelanją Jarkow- 
ską, Grywińską, Jermnanowską, Bieliczem, Komor 


Dziś premjera! 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


nickim, Krotkem, Szuberteni w rotach waźniej- 
szych. (Sztuka nie Jest odpowiednia dla dzieci anl 
dla młodzieży szkolnej). 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w piątek, © godz. 8.20 wieczorem, po raz 
20-ty z rzędu graną z ofbrzycniem powodzeniem 
tragedja w 8 obrazach z czasów Nerona p, t, „Li- 
gja“. Doskonała gra artystów oraz piękne I pomy 
słowe dekoracje składają się na całość wielce c- 
fektowną. W roli tytułowej p. Bronowska. Ceny 
miejsc najniższe (od 30 gr. do 150 gr). 

W sobotę o godz, 4-ej po południu i o g 8.20 
wieczorem „Ligia“. 


JOSMA SELIM I RALF BENATZKY 
W ŁODZI 
Wiełką atrakcją artystyczną dla publiczności 


lódzkiej będzie jedyny występ słynnej pieśniarki 
Josmy Selim, zwane] wiedeńską Yvette Guibert. 


Upiór w Operze ji: 


— apa 17 marca 1926 rokn. 


Josma Selim święciła tryumfy we wszystkich 
wielkich stolicach Europy oraz w Ameryce. Prasa 
zachwycajac się niezrównanym jej wdziękiem. zło 
tym humorem zaznaczyła, że artystka ta jest ró- 
wnie czarującą jako wykonawczyni piosenek sty- 
lowych, jak I współczesnych. Josmie Selim akom 
Paninje znany kompozytor dr. Rall Benatzky, twór 
ca szeregu sukcesowych operetek, Josma Selim * 
Ralf Benatzky wystąpią tyfko raz jedem w sali 
Filharmonii dn. 22 marca o godz. 8.30 wieczorem. 
Biety do nabycia w kasie Ffiharmonfi. 


BENEFIS P. M. LEWAKA. 

W nadchodzącą sobotę, 20 b. m., o godz, 6-ej 
po połudnki, odbędzie się bonefis zasłużonego ! 
znanego w naszem mieście kapelmistrza M. Le- 
wska. 

Benefis przy współadziałe orkiestry odbędzie 
się w sałl „Orand-Cafe". 

Nie watpimy, te publiczność tłumnie odwiedzi 
w sobotę salony „OGramd-Całe". 


UFERINI Z NOWYM PROGRAMEM W 
„SCALI“, 


Znakonxty Huzjonista Ufer, który zadziwił 
calą Łódź swojemi występami w saë Pilharmonf 
pozostaje na żądanie licznych xwołemmików w Łe 
dzi na trzy dni — pięć występów, dzi, jatro $ w 
niedzielę, gdzie w „Scali“ popływać stę będzie 
szeregiem dotychczas niowidzianych trsperymta 
tów, między Mmnemi pokaże fenomenalny ckspery- 
ment Zniknięcie żywego konia na oczzch widzów. 
Należy dodać, że dyrekcja, chcąc udosigpnić przed 
stawienia dła hajszerszych sfer wyznaczyła ceny 
nażpopularniejsze. Na przedstawienia popołndnio- 
we w sobotę I w mledzielę ceny jednolite od 80 
sr. do 2 zl. 


PRZERWIE EET PAPAE KUZERA 


z” Cad ERNIE kuki i kisenan SEA, 


Wedtug 
powieści GAS 


Realizacja: RUPERT JULIAN. 


W rolach głównych: gwiazda ekranów Ameryki 
i Europy, znana z obraza „Dziewczę z Karuseli" 


En Piela filmu doby obecnej, 


Wielkie arcydzieło wytwórni Universal 
DA wa N. York, 


Dziś, Piątek 19.3 8.30 wiecz. 
Sobota 20.3 4 po poł. 
Sobota 20.3 8.30 wiiecz. 
Niedziela 21.3 4 po poł. 
Niedziela 21.3. 8.30 wiecz. 


nić i dni mini 


Początek o godz S-ej, ostatni seans o godz. 
Obraz własności „ENIAFILM" 


łapa polece 1 SZKŁO OKIENNE 


cegłą szamotową fabryki Ćmielów i t p. 


po zniżonych cenach. 


Materjały Budowlane i Szkło 


T. HANELT, Łódź, ul, 
Telefon 34-53. 


Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


- Ronerg 1 motocykle, 
LSA 


Jak również: 
Victoria, Wanderer, 
— Zawadzki, — 
Welt-Rad i inne 
oraz wielki wybór 
wszellich części 
poleca 


Karol Rister 
1 Synowie 


Sienkiewicza 23 
(róg Mosiyazki). 


Tot: kolorskzdkwiatowa 
ROS 


dayen w użyciu naturala 
Fala zapachy kwiatów 


Żądać wszędzie. 


i Cena prenumeraty: 
W Łodeł miesięcmie =. — = — 
Dla robotaików „ = = = = 
2% aiaa . - cą 


„if feto Witt” Liwia ti tamie 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


„ Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 


Wyd. Jan Stynnłkowski 


a" soron! W E 


Bilety ulgowe i passe-partout nieważne, 


WARSZAWA, 


" BATNA ZYEEGANCWKA 
Mechaniczna szifiemia ił, odlewnia 


Trema, Toalety i Lusfra 


znakomity iluzjonista 


Alfredo 


— Krwią. 


Urolog od 3—44/1 

Choroby nerek, pę- 

cherza i dróg mo- 
czopłciowych. 


Master i nikłernia 


— poleca — 


tygodni. 


Informacje 


wiszące. Trema od 120 zł 
wyżej. Każdy kupujący Dr. med. 
tremo, otrzymuje elegan- 


ckie owalne lusterko do 
lenia Gratis 
Specjalny dział szklenie 


j amochodów orar niklo- 

È wania części: maszyn, ro- OPOraoby skór- 

werów, przyb. denl, fry- 
zjerskich i Ł p. 


Jan Candryk 


ozgpiojmve 

Leczenie Światłem 
(Lampa Kwarcowś) 
promieniami Ra- 
entgona od 9— 

4-3, 0 pt5 dla pań 
Oddz. poczekalnia 
żawauzka e | 


Piotrkowska 255 
w podwórzu. 
ss: CENY NISKIE! ie: 


+ 20 | 
. 20 | Za tekstem s > : 5 u a 
Se | TE SZEW zy WA PE" 25 
y Komunikaty + 6 > 35 e » 
LEN n A E 


Drobne 10 gra poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — atm 


ach głównych: BERNARD GOETZKE 
Artur Bergen, Margareta Kupfer, Mady Christians, Paweł Bildt. 


Przerabianie 1 Legea kołder 
starych. 


Dla urzędników PART 

4 2 5—8. — warunki. — 
Adres: Nowo-Cegielniana 22. m. 41 
(prawa oficyna Ii-gie wejście Til piętro.) 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem j w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy t-łamowy (strona 4 tamy) 


Odbito w drukarni Tow. Drykarsko-W 
ul. Zawadzka 


Mary Philbin, 
i Lon Chaney. 


Dr. med. Wytwórnia Kołder Narat j 

l. MNI] z. chadzyńskiej BENADE Dr me „LUSTRA. 

le 16 Przejazd 16 ostatni sklep "© l i hi Ergenis A kaeba re- 

pin | enian ma eaan met e ire „Kredyt” M GUDILT SAR aee 


I-rze piętro. 


i na dogodnych wa- 
runkach towary: na 


brania, palta. Firan- 


towe i biały towar. słońc: 


„redyt” iańt lh 1 
Esze piętro, — 


mki dogodne. 
Tanio. dogodne 


15 Nawrot 15. Cegiolnionn 43 


tel 41-32. 


EEEE uć eta Daio Spon 


Rucaalter-pedagog 


wyucza na GET buchaltera- 
bilansistę pod ela w ciągu 4-ch 


jalista cho- 
rób skórnych, we- 


kostjamy, suknie u- nórycznych i mo 
ozonłolowy 
ki, kapy, kołdry wa: Leczenie 


Przymuje 049—11 
rzyrmuje od 9—| 
1 od 5—8 


iny ia umiących 


Norman Kerry 


Częściowa realizacja w barwach naturalnych. Specjalnie dobrane utwory muzyczne w wykonaniu orkiestry 
symionicznej pod kier. p. S. PASO 


UFERINI 


ATRAKCJA: Zniknięcie żywego konia. 


ąTE Z ZAUŁKA 


Ly lob pic sukces gry filmowej.— To nie jest film. — To życie samo z samo z jego łzami — łzami — 
Film ten (Dle Verrufenen) wyświetlał Berlin jednocześnie w 560 kinach. 


Bohate, iimw „awieki Gr Aue Egede Nissen 


po cenach popularnych 


w Scali odegra 5 przedstawień. — 
Nowy urozmaicony program, = 


Bilety w kasio. 


Potężny 10-cio aktowy dra 

mat obyczajowy według szki- 

ców słynnego karykaturzysty 
_HENRYKA ZILLE. ZILLE. 


stra | szkło szlifowane do mebli, 
budowli I Ł p manej dobroci poleca 


Oskar Kahlert 


Łódź, ul. Wólczańska 109. 


Szlifiernia szkła, podlewnia luster, wy- | 
twórała ramek metalowych i niklownia. | 


. ogłoszenia drobne. 


l Spjsezatcie — pesa przy. rodzi 
wasze  pokofeł pie odnajmę 
Firanki od metra dwóm panom ul 


Kio chce kupić, odpnsowane, kapy Zachodnia Nr. 18, 

UZG sprzedać raalątki pluszowe. Pikowe oficyna, I pm, 18. 
Dr. Michał ziemskie, gospodar- gobelinowe kołdry 1319—3 

twa rolne, damy, wałowo. Podpinki  €Flepu ukae 

. ayi inte: Pracujaeym na raty M w. okolicy Gor- 


Lipski 


Południowa 23. 


mego Rynku może 


prze Leon Rubaszkin ul. 
Kilińskiego M, _ być w podwórzu. 


Specjalista 
e ón fa! kapit Pani dzisi Zgłoszenia Rzgow- 

Chorób a ea eas (zk lokali, koszulki. ska Nr. 98. Biuro 
ryczewch | mo- płciowe tylko za pośrednic- wybór dam Dzienników. 383-2 
czogiśiawych. przyjmuje obecnie twem biura Taszy- męskiej bielizny, $ 
Leczenie Światłem na ul. Wschodniej ckie pończoch. skarpo- 
(Lampa kwarcowa) nr, 65 Piotri tek, krawatów. Pra: 
Przyjmuje 8 do'11 (Piotrkowska 46) cujacym na raty. 
i od 5—8 wiec. telef, 3-51 w godz. on Rubaszkin. ul, 

Tel. 40-26, 2—5 pp. i 7—9 w. 


A 


Kilińskiego 44, 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droże|. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t ofisi 
administracja nis odpowiada. 

Artykuły nadestane bez oznaczenia tenoruium uwa 
tane są za bezpłatne 

Rękopisów zarówno użytych fakt o lrz carych redake 
eja nie zwraca. 


neamen 


ww 
Ża redakcję i | wydawnictwo odpowiada: 


Wiadystaw Ulatowski. 


